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Wiadomości zagraniczne.

—  Liwów 8  łF rzeinia. —
Po zwykłej całomiesięcznej przerwie, leatr 

polski zaczął swe przedstawienia dnia 2 b. ra.; 
nowości dramatyczne, jakie naui przyrzeczono, 
są dotąd w nadziei, i tyle tylko o naszym te- 
alrze powiedzieć możemy, źe przybyli doń z 
Królestwa Polskiego pau Łoziński i paui Ł o­
zińska, źe są angażowani, i występowali już 
dwa razy.

— Paryż 5 IVrzeinia. —
Z  Algiern nadeszły pod d. 30 sierpnia na­

stępujące wiadomości o tamecznym słanie rze­
czy: o Ostalui goniec z zachodu przywiózł no­
winy z Tlemseu do dnia 18 sierpnia dochodzą­
ce. W  tej epoce deira Abdelkadera obozowała 
w A in-Zohra, 18 mil od Thazy, miejsca uczę­
szczanego przez pokolenia marokańskie z wscho­
dniej części cesarstwa Przybywa tam także 
znaczna liczba kupców z Fezu.

nAbdelkader używa wszelkiego wpływu re- 
ligijnego, aby wzmocnić swą deirę, pozyskać 
nowe siły, i uorganizować ja z d ę ; co jest do­
statecznym dowodem, źe postanowił na nowo 
rozpocząć walkę, jak tylko pomyślna zdarzy się 
sposobność. Czas Ramadanu, który obudzą za­
wsze u Muzułmanów fanatyczne ucyicia, przy­
chodzi W  pomoc usiłowaniom Emira i pomnaża 
sympatye pokoleń, które go otaczają. Jakkol- 
wiekbądź nędza pannjąca na zachód Malui spro­
wadza kolejno do nas namioty, które były wy- 
wędrowały. Wojska podokręgu Tlemseu roz­
stawione są na granicy zawsze gotowe do od­
parcia wszelkich zamachów Emira. «

Z Dellys donoszą pod d. 26 sierp.: nAbdel­
kader znajduje się w Maroko, ale jego yeyslań- 
ey ukazują się w części niepodbiiej Kabylii, co 
zapowiada , źe nie ma zamiaru pozostać długo 
nieczyunym.

—  Dnia 6 iV rzeinia. —
Onegdaj Król i rodzina jego powrócili do 

Neuilly.
Ministrowie po długich naradach, jak donosi 

Epoque, postanowili odrzucić prośbę Józ. Hen­
ry o ułaskawienie, i oddać do wykouania wy­
rok skazujący go na dożywotnie ciężkie w ię-  
zieuie.

Obadwa hiszpańskie małżeństwa są głównym 
przedmiotem roztrząsać naszych dzienników. 
Wiadomość, źe  królowa Izabella oświadczyła 
się za InfaDtem Franciszkiem z Assizu, nie na­
deszła tu niespodziewanie, ale natomiast było 
uiespodzianką szczęśliwe pozyskanie ręki Iufaut- 
ki Maryi Ludwiki dla xięcia Montpensier. Z  po­
czątku obawiano się rzeczywiście, aby Anglia 
nie była temu przeciwną, ale uspokojający ar­
tykuł gazety Times z dnia 3 b. m. usunął tę 
obawę.

Nowy poseł angielski, raarg. Normanby, o-

Euścił z swą małżonką Paryż, udając się do 
ąpieli w Vichy. Gdy tylko na czas krótki się 

oddalił, sądzą, źe jedynie uczynił to dla nul- 
knienia kwestyj względem małżeństwa xciaMont- 
pensier.

Roboty około budynków wielkiego zimowe­
go ogrodu na polach Elizejskich blizkie są n— 
kończenia. Cała z żelaza i szkła wybudowana 
największa rośliniaruia (oranżerya) przedstawi 
dla 2,OOU osób obszerne chodniki pod i pomię­
dzy tysiącami najrzadszych i najpiękniejszych 
krzaków i innych roślin. Ogród i połączona z 
nim szkoła pływania mają niewątpliwie być o- 
twarte w grudniu.

Onegdaj przybył do Boulogne goniec posel­
stwa franenzkiego w Londynie z depeszami do 
p. Guizot, które z Londynu zaraz po otrzyma­
niu listu od lorda Palmerstou wysłane zostały. 
Sądzą , ,żc ten los dotyczy zamierzonych odwi- 
dzin i przybycia królowćj augielskiej do Eu.
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Słychać, że xiążęta Nemours i Aumaie to­
warzyszyć będą xciu Montpeusiki' do Hiszpauii 
na zaślukioy je j o .  W  tymże czasie znajdować 
się będzie xżę  Jdinj{ille z flotą swoją przy za-, 
chodnicb brzegach Hiszpanii.

X ź ę  Montpensier oczekiwany jest w Paryżu 
z  swój podróży do Strasburga w czwartek lub 
piątek.

WBrest przygotownją kilka korwet dla prze­
wiezienia 1600 Wojska do Ołaheili.

P. Odillon Barrot wyjadzie do Alexandryi, 
gdzie odwidzi bróta swego jeneralnego konsula 
Adolfa Barrot, a ztamtąa uda się do Konstan- 
tvno| >la.

Beranger leży niebezpiecznie chory. Czło­
nek akademi Jony, rozstał się z tym światem.

—  Londyn 4 Ił rzeźnia. —
Następująca nowina sprawiła wielkie wraże- 1 

nie w City. Konsol angielski w Bio-Janeiro za­
wiadomił urzędowpie Anglików w tej stolicy za­
mieszkałych , źe rząd brazylijski formalnie mu 
wzbronił wdawania się w jakibądź sposób do 
własnuści ruchomych lub nieruchomych pozosta­
wionych przez poddanych angielskich umarłych 
w Brazylii. Te własności będą na przyszłość 

, administrowane przez władze brazylijski? z wiel­
ką szkodą prawych spadkobierców.

Z Dublina piszą: loteresa irlandzkie przy­
bierają stanowczo więcej Zadowalający obrót w 
swych stosunkach do rządu, Pomiędzy różne- 
mi przyczynami, którŁe się przyczyniły do spro- 
wadzeuia tego szczęśliwego stanu rzeczy', po­
liczyć koniecznie potrzeba mianowanie lorda Bes- 
borough wicekrólem. Z okoliczności objęcia 
przez niego teóo wysokiego nrzędu, korpora- 
cya municypalna Dublina z lordem-majorem na 
czele pospieszyła z podaniem mu winszującego 
adresu. W  tym adresie korporacya wynu żyła 
mu żywe zadowolenie, jat :e jej i ludowi ir­
landzkiemu sprawił szczęśliwy wybór królowej, 
która postawiła" na czele interesów irlandzkich 
męża bardzo znakomitego przez swą roztro­
pność i swe doświadczeoie adoiinistracyjue, i 

. łączącego do swych wysokich zdolności i lo, źe 
należy do małej liczby Parów irlandzkich, któ­
rzy przez-ciągły swój pobyt w kraju, najlep.ej 
znaj"ł jego potrzeby, a przeto przedstawia naj- 
lepszą rękojmię, że może się przyczynić do 
zapewnienia pokoju, pomyślności i szczęścia lr- 
iandyi.

■ ■r. Besborongh odpowiedział, źe przyjmu­
jąc wysoką po"adę, jaką go zaufanie krolowej za­
szczyciło, przejęty jest -iłq ważnością obowiąz­
ków, z klói ych się ma wywiązać. Powiedział mię­
dzy inneuu, ze przemieszkując zawsze w Ir— 
landyi jako właściciel gruntowy, inleresa jego 
zjednoczyły się z ioteresami jego ziomków, na 
których pomocy opierając-się z ufnością praco­
wać będzie nad ich pomyślnością. To przeko­
nanie jak i przyjęcie jakiego doznał, dodał szla­
chetny lord, nie mogą jak tylko zachęcić go 
do bezzwłocznego zajęcia się środkami pole­
pszenia stanu kraje i’- zapewnienia spokojności. 
W  końcu wynurzył głęboki żal, z powodu nie­

urodzaju ziemniaków, i za ewoił, ze nie stra­
ci aui chwili wprowadzając w wykonanie środ­
ka przez rząd obmyślone, aDy przyjść w pomoc 
niedoli kłos cierpiących.

Królowa przybyła onegdaj na zatokę przy 
Wyspie Jersey i rniała wczoraj rano wysiąść na 
ląd, aby pędzi wiać piękności natury tej wyspy. 
Miasto St. Heliers miało być d. 3 wspaniale o- 
świetlouc.

Odbywające Się tu od niejakiego czasu reli­
gijne konfereneye ewangielickiego sprzymierze­
nia , w których najrozmajtsze odcienia ewau- 
gieiickich wyznań w Europie i Ameryce przez 
delegowanych były reprezentowane a których 
celem było zaprowadzić ‘ jedność pomiędzy e -  
w atigielickiemi.chrześcianami, zostały teraz zam- 
kuięte. Wszelkie chrześciańskie wyznania, 
prócz katolików i unitów, miały udział w tych 
konferencyach. Konfereneye miały przekonać 
udział w nich mających o potrzebie zniesienia 
wszelkich wyłącznych szranków.

Dziennik Sun pisze: Zawiązało się tu towa­
rzystwo , które ma na celu zaopatrywać L o o -  
djn w chleb z najlepszej mąki pszennej po 4 
pence (20 groszy) bochenek 4 funtowy, przv- 
czem jednak liczy na 5 proc. czystego zysku. 
Kapitał tego towarzystwa wvnosi 200,000 fst. 
(8 roi*, złp.)

Liczba złoczyńców wysłanych z Anglii da 
Vandiemensland w ciągu roku 1844, wynosiła 
24,824 mężczyzu i 4367 kobiet, razem 29,101 
osób. Dochody tej osady wyaosiły w tymże ro­
ku 109,452 fst., wydatki 169,215. Rząd an­
gielski zapłacił w tymże roku na utrzymania 
złoczyńców 166,690 fst.; rząd tej ocady na po- 
licyę i więzienia 32,954 fst. W a rto ść  przywo­
zu wynosiła w 1844 roku 442,988, wywozu 
408,799 fst. Osada ta wyprodukowała w  roku 
1844: 403,962 korcy pszenicy, 87,202 jęczmie­
nia , 110,552 owsa, 6675 beczek kartofli i 
14,9'i0 beczek żepy; koni miała 15,355, bydła 
rogat. 85,302, owiec 1,145,089.

—  Madryt 31 Sierpnia. —
Zagraniczui dyplomatycy i v ;ele innych do­

stojnych osób przybyli' onegdaj do pałacu Infan­
ta Don Franciszka dla powinszowania synowi 
jego przyszłych zaślubin. Ale miody ten lu -  
faut nie mógł się okazać , gdyż podczas prze­
jażdżki nabawił się kataru , i w łóżku leżeć mu­
si Gdy ojciec jego jechał onegdaj do zamku 
królewskiego, złamał się przy Puerto del Sol 
powóz je g o ,  Infant zmuszony był dalszą drogę 
cdhyć p.eszo.

Słychać, że królowa udzieli hrabiemu Bres- 
sont posłowi francuzkiemu, order Złotego Ru­
na, godeość xięcia hiszpańskiego i znaczne n- 
posażenie.

Utrzymują tu, źe poseł francuzki, na za­
pytanie królowej Krystyny, czy zaślubiny naj­
bliższej następczyni tronu hiszpańskiego z xię- 
ciem Montpensier, nie obrażą czasem niektó­
rych dworów, odpowiedział: że n i e t y i kO  Fi-ąn- 
cya przyjmuje na siebie wszelkie naslepności te­
go małżeństwa , ale i on jesi przekonanym , że
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te mocarstwa, które dotychczas nie zawiązały 
stosunków swoich z Hiszpania, w umówionym 
związku małżeńskim syna Ludwika Filipa z młod­
szą córką Ferdynanda VII. upatrywać będą naj­
pewniejszą rękojmię niewzrnszoności dynasty! 
zajmującćj tron hiszpański, i przeto nieomlesz- 
kają, nie tylko powinszować królowi francuzów 
legu małżeństwa jego n«jmłodszt-go syna; alb 
nawet skłonią s.ę do odmawianego dotychczas 
uznania królowej Izabelli.

—■ Jassy 27 Sierpnia. —
Gdy gazety podają opis spustoszenia, zrzą­

dzonego w tym roku przez szarańczę w 'Azyi, 
a mianowicie w okolicach Tyflisu, tymczasem 
pojawiły się i n nas roje tego szkodliwego o -  
wadu od strony północno-wscbudniej ciągnące­
go. Owad ten jest żółtawy i bardzo duży. Po­
nieważ zboże j  siano już z pola sprzątnięte, 

ąpie mogła ta szarańcza innej szkody u nas wy­
rządzić, jak tylko w otawie i kukurydzy, któ- 
rąto ostatnią objada z liścia (s»erneliny) i od­
słaniając ją  tym sposobem , ziarno na łatwy łup 
ptactwu oddaje. Szkoda i niebezpieezeńs'wa 
lędą tern większe ua rok przyszły, jeźliby im 
się udało znieść swoje jaja na niwach. Jednak 
szczęśliwy przypadek zmreiszył to złe tą razą: 
bociany bowiem będąc na odleceniu, pozbiera­
ły się w’ wielkich stadach i napadając szarań­
c z ę ,  wygubiły jej bardzo wiele.

R o zm a ito śc i.
Gazeta warszawska z dnia x4 b. ni. zawiera

0 przyjętej w poczet artystów  teatrów  w arszaw ­
skich pani Hofman, następujący arty k u ł:

P A N I  H O F M A N . ^
„Pospieszam y zdać sprawę z debiutu pani H of­

m an, w kom edyi P ierw sza  w ypraw a młodego 
R icht H en , w roli Richelicu^go. Trudne to b y ło  
zadanie dla pani Hofman w ystępow ać w ro li, w 
k tóró j lak b y ła  Inhioną o d  publiczności m łoda ar­
tystka , która niedawno opuściła zaw ód artysty­
czny. Jednak z tej p róby , z tego zadania tein tw ard­
szego że każdy m óg ł rob ić p orów n an ia , pani 
H ofman w yw iązała  się najszczęśliwiej , R ich ilieu  
jest w y cb ow a ń cn n  dw oru  Ludw ika X I V .,  najw y­
kwintniejszego z ca łe j Europy. Ma lal l 5, jest 
u lubieńcem  i zepsułem dzieckiem  p łc i  pięknej. Z a ­
ślubia Dianę de Noailles ; w zględy familijne .i ma­
jątkow e kojarzą len związek.' A rtyk u ł 5 ugody 
przedślubnej zastrzega w yra źn ie , ażeby zaraz po 
ślubie m łodziutkiego męża oderw aćod  jon y  i p rzy ­
dać do jego straży guwernera. Oburza się m ło ­
dzik na ten artykuł i w ypow iada mu walkę. C hce 
koniecznie dow ieść, żc nie jest już dzjeckiem i że 
m łod e  orlę m oże już roztoczyć skrzydła i lotem 
orła  zalmjać. Zaw ięzujc stosunki z panną de Noce
1 z baronow ą de B ellc-C h asse, p o jid yn k u je  się z 
panem de Matignon i z baronem  de B ellc-C hasse. 
Szaleństw em , pustotą i. sw aw olą  napełnia ca ły  
W ersal. Nareszcie dobiega celu  sw oich życzeń . 
Z o n a , która w pierw szym  akcie śmieje się z dzie­
c k a , w drugim nazywa go już m ężem , a na d o ­
miar szczęścia , król mianuje go pułkow nikiem , z 
rozkazem udania się do armii Yillarsa.

Trudno jest bardzo oznaczyć w szyslk.e rysy  ja - 
kiemi pani Hofman w yraża tę postać, w g r z e  p e ł -  
nej dow cipu  i myśli. T y le  tam jest od c ien i, tyle 
p rze jść , —  ten m łod y  R ichelieu tak est ży w y , tak 
pełen  pustoty, rucha i sw obod y , że niepodohna 
uchw ycić wszystkich szczegółów , wszystkich ustę­
p ów , podniesionych w yborn ą  g rą  artystki.—  Pani 
Hofman przedstawiła nam rozkosznego wietrznika 
i nadała mu pow ab clegancyi i dobrego tonu. P ię- 
łnasto-lelni R ichelieu w salonie, w  obec dw oru 
c n łe g c , w  obec Ludwika XFV. jest jak u siebie. 
Salon staje się jego w łasnością od pierwszego w stą­
pienia. B iz  żadnój znajomości praktycznój tow a ­
rzystw a , Richelieu instynktem , że  tak pow iem y, 
chce zgadnąć jego form y, chce w ta jm m iczyć się 
w jego skrytości. O tóż w  grze p . Hofm an p o ­
dobała  nam się najwięcej ta pew ność i zarozumia­
łość m łodego arystokraty, złączona z pustotą i lek­
kością roztrzepańca. R ichelieu  jest dopiero aspi­
rantem , ale pierwsze jego krok. wskazują już że 
kiedyś zadzit rży b erło  w salonie . budoarach. Pie­
szczony o d  p łc i p ięk n ej, śliczne ladaco nic w ie je ­
szcze, że Jcskretność jest kluczem najpewniejszym  
do w zględów  kobiety. P ió ż n y , niedośw iadczony 
w m iłosnych  intrygach , głośno opow iada o poca­
łunku jaki xiężna Burgundyi z ło ż y ła  na jego cz o ­
le. Pan' Hofman w yborn ie oddaje scen ę , kiedy 
Richelieu zostaje jeszcze pod urokiem tego poca­
łow ania. Na twarzy artystki maluje się ta niespo- 
kojność duszy, te now e c h ę c i , now e myśli jakie 
hudzi w  nim ten słodki zadatek uczuć kobiety. A  
w  scenie oporu i protestacyi przeciw ko artykułow i 
5, z panią de N oailles, jrka stanuw czość, jaka 
wola. Kontrast m iędzy tą drobną misterną figur­
k ą  m łod zik a , i tym uporem niewzrusi m ym  , pełen  
effektu, p ełen  siły w yższej Lom icznjj. X żna  Burgun­
dyi, ostrzeżona przez pannę de N oce o gadatliwości 
R ich elie iE go, postanawia ukarać tę zarozum iałość. 
Posyła mu prezent. Ri :helieu otwiera w obec w szy­
stkich pudełko i znajduje w liićm  cukierki. T eu
ustęp artystka świetnie oddaje. Zadziw ien ie, w styd, 
a na stępnie gniew  w yw ołan y  śmiechem przytom ­
n y c h , maluia się w grze tw arzy artystki. A le ja ­
ki w ym ow ny ten gnu w , jak dobrze w yraża o b ra ­
żoną m iłość w łasną m łodzika. R ichelieu tak się 
gniewa że  aż łzy  kręcą  mu się w oczach. — W  ak­
cie drugim , w scenie z baronem dc B cłle-Chasse 
i panem de Matignon jaki sw obodny żart. A  w  sce ­
nie z ż o n ą , kiedy w  końcu zw ycięża jej skrupuły , 
jaki d o w cip , jaka filulerya. Zapraw dę nigdy żart 
n iebyt zręczniejszy, nigdy uśmiech, nie .gra ł sw o­
bodniej na różanych  ustach, nigdy filuterya nie 
b y ła  przyjem niejsza, n igdy radusć z Doniesionego 
zw ycięstw a żyw szą  i w ym ow niejszą. L ecz pocóż 
w skazyw ać szczególne m iejsca; lani Hofm an ca­
łość  roli tak dobrze p o ję ła , tak umiała utrzymać 
charakter,- gra jćj tw arzy tak b y ła  w yriz ista , 
spojrzenie tak p ełn e d o w c ip u ; ru cb  ca łe j postaci 
tak lek k i, tak w ykw intny, tyle rozlaja m yśli, 
wdzięku w najdrobniejszych przejściach i odcie­
n iach , jednen. s łow em  tyle sk a -b ów  sztuki szczo­
drze rozrzuciła , że znakomitego talentu z ło ż y ła  
niezbite dow ody. Niezapomnijtny dodać żt głos 
jej w w odow ilu  Ichnie św ieżością  i duszą. W szy st­
kie śpiewki w ykonała  z gustem i eleganc ,ą . Po­
zdrawiamy w ięc artystkę dram atyczną niepospoli­
tych zdolność'. Scena nasza która staje s-“  ogni­
skiem  wszystkich talentów której podw oje  nie zam­
knięte już dla żadnój zd olności, która tyle mieści 
w  sobie ży w io łó w  postępu i ru chu , mamy nadzie­
ję że wzbogaci się tym m łodym  i św ieżym  talentem.
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Nic zabaw niejszego, nic nierozsądnie jszego jak 
rozum owania tych  konserw nlyslów  za c iek ły ch , 
którryby radzi ż tb y  scena nie w ych od zili z raz 
zakreślonej mety. Nic śmieszniejszego jak ten lo ­
kalny faworytyzm  który odpycha w szelką now ość, 
wszelki talent jeźli nie z pieluch tutejszych w y ­
ch od zi. Biedne um ysły! jak one pojm ują  sztukę.

LUDWIKA DE~LA CHAUSSERAIE.
W  roku 1^90 w znosił się w  pięknej ok ol.cy  

nad L igierą w spaniały zamek . który h j ł  kolebką 
niejednego zaszszytnie w dziejach francuzkicb w sp o - 
m m onego męża.

Przeciw  zw ycza jow i zam ków  rycerskich z cza­
sów  feud aln ych , le ża ł zamek Chausseraie w  p o ­
środku  obszernój doliny, i sk ładał się z pięciu w ież, 
k tóre  miiszkalnem i budynkam i p ołączon e  b y ły  
Patrząc się z okolicznych  zielonych w zgórzów , m o­
żna b y ło  m niem ać, iż w idzi się przed sobą raczćj 
duże zabudowanie gospodarskie z 17 w iek u , niż 
tw ierdzę z r. i 5oO, k lóry  istotnie b y ł  rokiem jej 
założenia

P od  koniec zeszłego w iek u , w  pierw szem  za­
raniu rew oloęyi francuzkięj , m ieszkał w  zaniku 
Chausseraie margrabi ■ tegoż nazwiska , ostatni sw o ­
jego ro d u , m ający tylko jednę c ó r k ę , Ludw ikę. 
T o  też po daw n ych  głośnych  ucztach i biesiadach, 
jakie przed la t7, w  kw iecie rodziny margrabiego, 
na zamku Chausseraie brzm iały, panow ała tu te­
raz spokojna , n iby świąteczna cisza , szanowana 
jeszcze przez licznych  m argrabiego w azalów , k tó­
rzy  jednak w krótce  śród grzm otów  rew olucyi fra n - 
cu zk ie j, zrzucić mieli jarzmo uległości.

M argrabia , od  kiJku lat ow d ow ia ły , należał 
rzez d ługi czas d o  najświetniejszych kaw alerów  
w oru Ludw ika X V I  a nawet znakomitą posadę 

w  rządzie p ia s to w -ł;  lecz od  śmierci żony, po^ 
św ięcił się w y łą czn ie  w ychow aniu  i szczęściu cór 
k i ,  dla którćj d w ór i stolicę opuśc‘ 1, i chociaż 
jeszcze nie stary, zupełn ie w  zaciszy samotności 
się zagrzebał.

B ę.ląc bogatym i m iłu jąc w szelkie przy jem no­
ści życia  , otaczał się margrabia cbętnie tem w szyst- 
kiem , cq takowe upiększa. Z a  jego staraniem prze­
m ienił się starożytny zamek CLuuseraie w p r a w ­
dziw y p rzybytek  ra jsk i, w  którym  inluda lu d w i ­
k i ,  pielęgnow ana p ieczo łow itą  d łon ią  rod zic ie l-

Dc niesienia
Aro, 2897.

TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasta Krakowa . Okręgu.

Na zasadzie arl. 12 ust. Hyp. ł  r. 1844 
wzywa mających prawu do spadku po ś. p. Au- 
toi >n!e z Szczygielskich 1° Glogerowej 2 “ Knol- 
lowej pozostałego, co do połowy sklepu w Bo­
gatych Kramach w Ryuku Głównym M. Krako­
wa w gminie I. położutiego, liczbą 2  ozuaczo- 
nego, aby z prawami swemi w terminie mie­
sięcy trzech do Trybnuału zgłosili się , w prze- 
ciwuym bowiem razie spadek ten zgłaszające­
mu się po tejże syuowi Antoniemu Gloger przy­
znanym zostauie.

Kraków d. 12 Czerwca 1846 r.
Sędzia Prezydująey 

L Czernicki.
(2r.) Z. Sekretarz P. Burzyński,

skićj miłości, wzrastała jak kwiat wiosenny pod 
okiem troskliwego ogrodnika. Nie zbywało też 
p fę b n e j , lubćj dziewczynie na niczern, chyba na 
tkliwej opiece macierzy ńskićj, której nic nie wy­
nagrodzi i nie zastąpi.

W  gro ie sług  inargrabidgd znajdow ał się nie­
jaki Piotr L eroux. T ru dn ił on się zarządem  domu, 
poruczonym  mu jeszcze przez nieboszczyka ojca  
m argrabi, a by łto  człow iek  odrażającćj pow ierz­
chow ności , zyzow aly , o jednem  niższem od dru ­
giego ramieniu , o nadzw yczajnie w ie lk ić j, na d łu ­
gie] , cień kie j szyi s te rczą cć j, k rz .czysto  p orosłć j 
g ło w ie , w  której dw oje m ałych  ó c z , jak dw a ża­
rzące  w ę g le , złośliw ym  iskrzy ło  się wyrazem .

Cała jego fizyonomia budziła wstręt m im ow ol­
ny, i żaden te? z w azalów  m argrabiego n iech cia ł- 
by się b y ł nazyw ać jego przyjacielem. H ardy, ch c«- 
w y , szukający wszędzie p ra w e g o , czy , jak najczę­
ściej b y w a ło , n iepraw ego zy sk u , n ieprzeciw ny naj­
obrzydliw szym  środkom J byle one d o  upatrzonego 
celu doprow adzić go m ogły , p ow zią ł b y ł  icn nie­
cny cz łow iek  zapamiętałą skłonność do córk i sw o ­
jego pana , a chociaż sam dobrze w ie d z ia ł, że p o ­
dobne uczucie b y ło  szaleństw em , przecież nie sta­
rał się gc w  sobie przytłum ić..

P ew m go poranku w cz e r w cu , w yszła  L u dw i­
k a , bez tow a rzy sz ą có j jej zw ykle w ych ow a w czyn i, 
sama jedna za bramę zan ik ow ą ; zbiegła sresoło 
na p r z y le g łą , Kwifecicm  u s ła n ą  łą k ę ,  i odd a liw ­
szy się n ie p o s trz -ż e n ie  od zam ku, zastanowiła się 
d o p ie ro  u s tóp  zielonego w zgórza , aby tam kilka 
w ykw ita jących  z m urawy uszczknąć bratków .
_____________ _______________________ '______________________________________ \I>. c n\)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d d nia  20 do d n ia  » i  rzem ia .

A niczkow  pu łkow nik  ces.' ros., X . K ubaczek 
W a w n e n ie c , O lechow ska Teofila ob ., Piątkow ski, 
Chorom aski Franz z żoną Emilią, Mieroszewskś Ja­
c e k ,  z P olsk i, —  Żurow ska A polon ia , K om  F er­
d ynand , Foltyński ob., Seefirow icz Dymitr , z G a - 
licvi ; —  F rccli W eron ika olz. W e b e r , Mahr A u­
gust, Radw an A ndrzój , M ężnicki Leopold , z Pruss. 

W y jech a li z Krakowa.
Debr. jer. ces. ros., Suchodolski K azim ierz, do 

P o lsk i; —  Kiihn G o tlib , do G a licy i, — W ojsk i, 
W eingarlen K arol, do Pruss

Urzędowe.
A r o  4330.

TRYBUNAŁ 
.4 oinego Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypote— 
czuć- z roku 1844 wzywa mających prawo do 
spadku po uiegdy Katarzyuie Pisarskiej, z ka­
mienicy pod L. 609 w gmiuie V. położouej skła- 
■■ającego s ię , aby * lakowem w terminie mie­
sięcy trzech do Trybuuału zgłosili s ię ,  w razie 
bowiem przeciwnym po upływie zakreślouego 
terminu spadek powyższy zgłaszającemu się suk- 
cessorowi tesianieutoweo.u Franciszkowi Pisar­
skiemu przYZuany zostauie.

Kranów d. 21 Sierpuia 1846 r.
Sędzia Prezydująey 

Brzeziński.
’ 3r.) Z Sekr. P Burzyński.


